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Środków dezynfekcyjnych f 


Kretony, batysty, satiny, wełny czarne i kolorowe, nader gustowne, nadeszły 


do sklepu M. POPOWSKIEJ (obok cukierni Szymańskiego). 


KEFIR j 
z wyborowego mleka, codziennie świeży za 
zamówienie kupować można (po kop. 
1% butelka, półbntelkach ŁO К.) Wiado 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia, * (0—12) 
R ERZE RAZ 
WYBORY 
w Towarzystwie Dobroczynności. 
Dnia 14 bieżącego miesi to jest 


w zeszłą niedzielę, miało miejsce ogólne 
zebranie członków. miejscowego Towarzy- 
stwa Dobroczynności, na którym rozpatry- 
wano sprawozdanie kady za rok ubiegły. 

Przedewszystkiem podniesiono kwestyję 
racyjonalności nowo przeprowadzonego w 
sprawozdaniu podziału wszystkich fundu- 
szów towarzystwa w zastosowaniu się do 
reskryptu ministeryjalnego z dnia 30 sty- 
cznia 1892 r. № 950, który to reskrypt, 
polecając rozdział wszystkich funduszów 
па: stale, sproyjalne, wozchodowe i zapaso- 
we, nie określa bliżej, eo należy właściwie 
rozumieć pod temi nazwami. Jakoż Rada 
zarządzająca, fundusze пр. z zapisu Burg- 
hardtowskiego, zaliezyła do kapitału stalego, 
jako nienaruszalnego, ой którego tylko od- 
setki mogą być corocznie według „woli 2a- 
pisodawcy wydatkowane; poniewa jedn 
zapisodawca owe fundusze rozdzielił i pro- 
cent od nich poprzeznaezał na różne „spe- 
cyjalne” cele, mogą być one zatem uważa- 
ne z równą, "jeśli nie większą słusznością, 
jako fundusze specyjalne. Ogólne zebranie, 
po zapewnieniu Prezydującego, że bliższych 
co do tego zasad reskrypt ministeryjalny 
nie obejmuje — postanowiło: wskazanie Ra- 
dzie kategoryi, do której fundusze Burg- 
hardowskie mają być na przyszłość zali- 
czone, pozostawić do przyszłego ogólnego 
zebrania. 

Następnie przeszło 0 
do kwestyi, czy należy skonwertować 
wszystkie 17-те Ziemskie (pozostawione 
przez zapisodaweę na różne cele), czy tylko 
te, które do konwersyi zostały wylosowa- 
ne; bo jakkolwiek korzystniej jest skon- 
wertować i niewylosowane, walą jednak 
š$. p. Burgharda było, aby pozostawione 


gólne zgromadzenie 


(0—1) 


przezeń walory, sta anowiąc niejako wieczny 
depozyt Towarzystwa, przynosiły mu za- 
wsze 5%. Ze względu jednak na to, żejg: 
Towarzystwo, zawsze będzie usiłowało utrzy- 
mać owe 5% przez dopełnienie ich z ogól- 
nych swoich funduszów, postanowiono prze- 
to ve wszystkiemi LZ-nemi, pozostałemi ро 
ś.p. zapisodawey, przystąpić natychmiast do 
konwersyi. 

Po załatwieniu tej kwestyj, 
su p. Młodowski, oświadczając, że ma za- 
miar postawić kilka zasadniczych zarzutów, 
dotyczących kierunku działalności Towa- 
rzystwa. Pierwszy ut swój jak go na- 
zwał, kardynalny, skierował przeciwko u- 
dzielanin wszelkich a wszelkich wsparć 
doraźnych, stałych lub jednorazowych, bądź 
to w gotówce, bądź też w naturze—propo- 
nując wzamian za nie dostarczanie biednym 
ludziom pracy, przy jakiem takiem za nią 
wynagrodzeniu. Р, M. dowodził, zgodnie 
2 zapatrywaniem wielu tegoczesnych filan- 
tropów, że system wsparć doraźnych demo- 
ralizuje, nie ratując nikogo, że nikogo szezu- 
ple doraźne wsparcie z nędzy nie wydźwi- 
gnie, a natomiast przyzwyczai do wycią- 
gania ręki za jałmużną, do łatwego zdo- 
bywania grosza bez pracy—kiedy prze 
wnie, dostarczenie komuś zajęcia, zabezpie- 
cza jego byt i działa nań umoralniająco. 
Wychodząc z tych zasad, mówca propono- 
wał przyjęcie systemu stopniowego znosze- 
nia wsparć, a w następstwie zupełnego ich 
skasowania; w zamian, żądał otworzenia 
przy Towarzystwie formalnego „kantoru 
stręczenia pracy“. — Przeciwko takiemu 
sformułowaniu zasad publicznej akcyi filan- 
tropijnej, nikt oczywiście z obecnych, ani 
członków zgromadzenia ani członków rady, 
nie do nadmienienia nie mając i uznając 
je już niejednokrotnie za słuszne, nie opa- 
nował oczywiście. Odezwały się tylko tu 
i owdzie głosy zastrzegające się przeciw 
zbyt jednostronnemu zasad tych stosowa- 
niu, gdyż zdarzają sią i zdarzać się będą 
zawsze wypadki, i to dość częste, w któ- 
rych dorażnej pomocy odmówić komuś nie 
sposób. Jakże odmówić datku na trumnę, 
na lekarstwo; jak nie wesprzeć matki, któ- 
ra, sehorowana, została co tylko wdową z 
ilkorgiem drobnych dzieci; jakże wogóle 
nie przyjść z doraźną pomocą nędzarzowi 
w naglem, jakiemkolwiek nieszczęścin?.. 


żądał gło- 


Со się tyczy kalek i niedołężnych star- 
ców, pozbawionych opieki (której to kate- 
goryi nędzarzy wyłącznie dziś dostar 
ү zystwo wsparć doraźnych, 
śnił członek rady p. Dudziński), to zape- 
wne, że lepiejby było mieć dla nich dom 
przytułku, w którym  ezemkolwiekbądź 
można by ich zająć (choćby darciem pierzy) 
ale... ale fundusze Towarzystwa dotąd na 
to nie wyst: cie warsztaty tka- 
cekie, schronienie „Rodziny Adeli", ochron- 
ka—urzeczywistniają już do pewnego sto- 
pnia myśl wnioskodawcy. Co się zaś ty- 
czy jego szczytnego i rozległego, daleko w 
przyszłość sięgającego projektu—utworze- 
nia przy Tov stwie „kantoru dostar- 
czania praey“—jest ta w obecnych warun- 
kach ogólnych i w obliczu Ustawy Towa- 
rzystwa, którego działalność ograniczoną 
jest rogatkami "miasta Piotrkowa —rze 
prostu niewykonalna. Nad kwestyją tą 
tem niedzielne zebranie przejść postanowi- 
ło do porządku dziennego. 

W dalszym ciągu swych zarzutów pan 
М. uderzył na niepraktyczność jakoby dal- 
szego utrzymania i prowadzenia warszta- 
tów tkackich, żądając w zamian wysyłania 
zdolniejszych nezniów w różnych rzemio- 
słach do wzorowych warsztatów rzemieśl- 
niczych, a jeśli chodzi o przemysł—domagał 
się kształcenia ich początkowo w cudzych 
warsztatach i wysyłania za granicę dla 
wykwalifikowania na zdolnych majstrów 
tkackich. Motywował swój wniosek zby- 
tnim kosztem, jaki Towarzystwo łoży na 
naukę tkacką, przy stosunkowo niewielkich 
rezultatach swych usiłowań, i tem, że nie 
powinno nam chodzić o mnożenie proleto- 
ryjatu robotniczego, ale o dokładne wy- 
specyjalizowanie choćby niewielkiej liczby 
jednostek w tym lub owym fachn i istotne 
zapewnienie im bytu, о ile, że i społeczeń- 
stwu zbywa „głównie na dobrych rzemieśl- 
nikach i maj Prezydujący p. Kań- 
ski, zgadzając się na ogólne poglądy mó- 
wey co do krajowych potrzeb w tym wzglę- 
dzie, prostował błędny jego pogląd na 
wartość pracy i nauki w warsztatach tka- 
ckich Towarzystwa; uczy się tam bowiem 
kilkunastu już chłopców, sierot, wziętych 
a ulicy, zajmujących przedtem przewa- 


żnie krad węgla Ж wagonów lub 
podobne uprawiających zajęcia; dowodził 
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że wniosek pana M. stoi nawet do pewne- 
go stopnia w sprzeczności z jego własnym 
poglądem na dostarczanie pracy. wzamiąn 
doraźnych wsparć, boć przecie MERA 
tkackie, przynczając małych włóczęgów oi 
młodości do nezciwej pracy, dają im zaro- 
bek i działają umoralniająco. Zebrani, wy- 
słuchawszy obu opinij, za i przeciw, pósta- 
nowili niemal jednogłośnie utrzymać i na- 
dal warsztaty tkackie, o których coraz le- 
pszym stanie i obecnym rozwoju przekonywa 
seie sprawozdanie roczne. 

Po.wyjaśnieniach dotyczących ochronki = 
tj. zakresu opieki, jaki przypada nad nią 
Towarzystwu i wyrażeniu żądania  weześ- 
niejszego zwoływanię na przyszłość ogól- 
nych zebrań— przeszli zgromadzeni do omó- 
wienia kwestyj specyjalnie przedstawionych 
im przez Radę: mianowicie 1-0) do upo- 
ważnienia tejże do zbierania oszczędności 
na zakupno domu własnego Ша Towarzy- 
stwa i przedstawienie nań w następstwie 
anszlagu przez osoby kompetentne sporzą- 
dzonego; 2-0) do upoważnienia Rady, aby 
tytułem czasowej próby otworzyła. przy Ta- 
iej kuchni ochronę dla 6-ciu chłopców, a 
na następnem zebraniu ogólne przed- 
stawiła pod zatwierdzenie projekt jej 
ustawy; 3-0) prosić o przyjęcie pana Na- 
czelnika Gubernii rzeczywistego гадае stant 
Millera: tytulu człouka: honorowego Towar 
rzystwa Dobroczynności. W końcu przystą- 
piony do odbycia dopełniających wyborów, 
których rezultat okazał się na stępujący: 

Na brakujących ezłonłków rady powoła- 
no: pp. Kleynę Dobrosława, Strzeleckiego 
Każwierza, Lazuckiego Augusta 
skiego Władysława; na zastępców Mecha 
Stanisława i Wolskiego Władysława. Na 
czlonńków komisyi rewizyjnej pp. Ohylicz- 
kowskiego, Cholewitkiego, Godlewskiego i, 
jako zastępcę p. Jachiwowskiego. 

Co się tyczy danych cyfrowych, dotyczą: 
cych działalności Towarzystwa za rok ubie- 
gły i bytu instytucyj r ających się 


pod jego opieką i kierunkiem, jak nie- 
mniej majątku Towarzystwa—to pod tym 
względem, z powodu braku miejsca, odsy- 
lamy ciekawych do drukowanego, a poró- 
wnaweżo za wszystkie lata ubiegłe zęstawio- 
M. D. 


nego sprawozdania Rady. 


Killa słów w kwestyi cholery. 


(Ciąg dalszy). 


Przez zrozumienie warunków powstawa- 
nia i rozwoju cholery mamy już waka- 
zówki, jak się od niej uchronić i w 
jaki sposób skutecznie wystąpić 2 nią 
do walki. Zwyciężtwo w tej walce za- 
pewnić sobie można w tym tylko razie, 
Kiedy usiłówania państwa poparte będą 
dobrą wolą pojedyfńiczych jednostek i zle- 
ја się z niemi w jędną całość harmonijną. 
Każdy bez wyjątku ma sposobność przy- 
czynić si mienia cholery, a opie- 
szałość jednostki w tym względzie wyrzą- 
dza zło jej samej, jak również i jej 
otoczeniu. Państwo w walce z epidemiją 
bierze na siebie obowiązek obznajmiania 
ludności ze sposobami szerzenia się elioro- 
by, wskazania środków powstrzymania jej 
różwoju, dopilnówania należytego ich spel- 
nienia, dostarczenia opieki lekarskiej nad 
chorymi, izolacyi ich od zdrowych, dezyn- 
fekeyi pozostałości po chorych i zmarłych 
i wiele temu podobnych czynności, które 
siłami jednostek uskutecznić by się nie da- 
ły Wypełniać ściśle rozkazy władzy, sze 
gólnie w kwestyi zachowania bezwzględnej 

i do pedanteryt czysłośc, w naj- 
szem tego słowa znaczeniu (ulie, 
podwórz, domów, mieszkań, naczyń, odzie- 
ży, ciała), nie uehylać się od obowiązko- 
wej kwaranianny i dezynfekeyi, nie ukty- 
wać chorych po domach, nie siać bezpod- 
stawnej paniki wśród tłumu — oto są obo- 


i Smolar- | 
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ETETE а 
Skończyły sięl-Szkołal—0o to za boski wynala- 
| zek operetka —Dumania na ten temat —Koncert. — 
Sabinka. —Cudowue bębny.—Jeden tylko Mozart. 


Skończyły się piękne dni Aranjuezu: 
opereta łódzka opuściła Częstochowę! Od 
28 do 30 kwietnia, przez całą oktawę, in- 
teligencyja częstochowska miała jeden sen 
cudowny, rozkoszny, upajający zmysły, 
wprawiający ducha w dziwną ekstazę... 
coś, coś, jak po zażyciu należytej dozy 
opium lub haszyszu. Przez caly tydzień ser- 
ca biły silniej, gwałtowniej, bo, skoro prze- 
ciętny ezęstochowianin zbudzi? się ze snu, 
a umywszy się i uakarmiwszy swoją cenną 
osobę, wyszedł z domu rozejrzeć się po 
świecie, już witały go rozlepione po kaszta- 
nach w alei afisze z zapowiedziami najcn- 
downiejszych rozkoszy, czy tam najrozko- 
szniejszych cudów. Oczom wierzyć się nie 
chciało; niejeden na chwilę zapominał, że 
to nie gród syreni, tylko zwyczajna mie- 
ścina powiatowa, że to, nasz uhożuchny 
teatrzyk, a mie świątynia muz (!) z ulicy 
Daniłowiezowskiej i że do miasta zjecha- 
ła trupa operetkowa z Łodzi, a nie prze- 
sławna drużyna pana Ludwika, owego pa- 
na Ludwika, którego chwały naśpiewać 
się nie mogą „Kuryjerki”, który stał się 
patentowanym bawicielem Warszawy. 

Co, to za urocze napisy | błyszezały na 
tych nieocenionych afiszach! Jednego dnia 
„Dziecko szczęścia”, drugiego „Piękua He- 
lena”, innego „Wiceadmirał”, to znowu 
„Ptasznik z Tyrolu”! (ach, ten „Ptasznik”! 
gdy go człowiek słyszy, mimowoli nuci 
„jeszcze razl jeszcze raz! jeszcze таи daj- 
cie nam tego Piasznikal”), ( Ceny niemal 
podwojone, ale co to szkodzi? Któżby tam, 
u licha, liczył się ze skromnemi dochoda- 
mi swemi, kiedy idzie o złożenie ofiary 
па oltarzu sztuki? Teatr więc był pełniu- 
teńki dzień po dniu, a co było wybuchów 
śmiechu, oklasków, ryków zachwytu! I to 
trwało, tylko... jedną oktawe! O Fortuno, 
tygrysico, cos nam. tak prędko operetkę 
ódzk баса! 
ka kiedyś w wieku XX lub 
badać będą historyję naszego dobie- 


wiązki pojedyńczych jednostek, od speł- 
nienia których nikt usuwać się nie po- 
winien. 

Ponieważ, jak to powiedziano było wy- 
фе}, normalny stan żolądka daje nam pe- 
wią gwarancyję niedopuszczenia do roz- 
wojt w organizmie zarazku cholerycznego, 
zwracanie więc uwagi na prawidłowość 
jego funkcyi staje się pierwszym warun- 
kiem indywidualnej profilaktyki. Najlżejsze 
nawet zaburzenia żołądkowe (odbijanie, 
mdłości, biegunka, burezenie i t. p.), na 
które w innym razie nie zwraca się Ża- 
dnej prawie uwagi, w czasie epidemii pò- 
winny być traktowane jak choroba powa- 
żna, jak czynnik usposabiający do naby- 
cia cholery i stosownie do tego być leczo- 
ne. Kto zawsze prowadzi regularny tryb 
życia, nie popełnia błędów w dyjecie, ten 
w czasie panowania epidemii może go nie 
zmieniać zupełnie i nadal żyć po dawne- 
mu. Lecz stanowczo i bezwarunkowo za- 
rzucone być powinny wszelkiego rodzaju 
nadużycia i błędy w dyjecie, wyczerpują- 
ca praca, bezsenność, pijatyka i wszelkie 
inne wykroczenia przeciwko hygijenie, Dla 
każdego, jednakowego szablonowego pra- 
wa, co ma jeść i jak się zachowywać, stwo- 

; każdy wie, eo mu szkodzi 
i tego najwięcej unikać powinien. Do wszy- 
stkieh za to bez wyjątku da się zastoso- 
wać ogólne prawo, ażeby do picia używać 
wody koniecznie uprzednio przegotowanej 
i ostudzonej, gdyż przez tę mauipulacyję 
giną w niej zarazki eholeryczne, jeżeli w 
niej się znajdowały. Dobrze jest do wody 


|gającego już do kresu stulecia, to, podzi- 
|wiając tak genijalne wynalazki, jak kole- 
„je żelazne, telegrafy, telefony, mikrofony 
it. d, niewątpliwie przyznają, że najge- 
nijalniejszym z nich był wynalazek ópere- 
ty. Tak.. tak, wynalazek najgenijalniej- 
szy! Bo pomyślcie tylko: ludzkość doszła 
już do takiego idealnego zblazowania i 
ратни że przeciętny obywatel i filar spo- 
eczeństwa na sam widok drukowanych 
wierszy dostaje ataku ziewania, że kome- 
dyja już go nie bawi, a dramat nie wzru- 
sza (bo nań nie chodzi), że muzyka spra- 
wia mu ból w uszach, a wystawa malar- 
sko-rzeźbiarska. ból w. oczach, aż tu naraz 
zjawia się nieznany ubiegłym wiekom ro- 
dzaj sztuki, który go ożywia, uwesela, za- 
chwyca, pieści jego oko, ucho, umysł mu 
rożówieca, a serce przywodzi do rozko- 
sznego bicia. О! bogi Olimpu, szczególniej 
ty, figlarzu Momusie, powiedz—tylko szeze- 
rze, nie baw się w obłudę świętoszka—czy 
można wymyśleć coś cendowniejszego iana- 
komitszego! Właściwie, czem jest opereta? 
Wprawdzie jeszcze żaden estetyk nie wy= 
powiedział jeszcze określenia tego nowego 
rodzaju sztuki, ale też tradno byłoby zna- 
leźć choćby najgorętszego jej wielbiciela, 
któryby potrafił dać należytą definicyję. 

— бо to jest właściwie opereta? — spy 
tano jednego ze smmakoszów estetycznych, 
który w chwilach najwyższej ekstazy aż 
omokał ustami, 

= Opereta—odrzekljest to... jest to... 
coś takiego, jak gdyby ktoś wypił tylko 
со kieliszek wybornego koniaku, zabierał 
się do spożycia soezystego bifsztyku i wi- 
dział, że garson już niesie bntelkę szampa- 
na, którego mu do kieliszka naleją. Dla 
sybarytów duchowych drugiej połowy na- 
szego wieku. nieoszacowana rozkosz este- 
tyczna! Dramat a raczej komedyja muzy- 
czna, dla której nie potrzeba ani dramatu, 
ani muzyki, do której nie przypada ani 
sens, ani ideja, ani wdzięk, ani piękno, 
ale przeciwnie nonses i brzydota wartości 
mu dodają; dramat wokalny, który najwy- 
borniej obchodzi się hez śpiewaków, akto- 
rów, ale koniecznie wymaga wyuzdanych 
błaznów cyrkowych. Opereta nie potrzebu- 
je być śpiewaną, niech sobie będzie odbe- 
елаша jak najohydniej, byleby zostala od- 


takiej dodawać po troehu kwasu solnego 
(5 kropel na szklankę wody), wytwarzając 
w ten sposób warunki, wśród których trn- 
dniej żyć i rozwijać się przecinkoweom. I 
przegotowana woda może zawierać w sobie 
zarazek choleryczny, lecz to bywa w tym 
tylko razie, kiedy już jako taka zanieczy- 
szezoną została. W celu niedopnszozenia 
naniesienia zarazy przez muchy na artyku- 
ly spożywcze i napoje, należy je przykry- 
wać starannie, a muchy wypędzać i nisz- 
szyć, Usta dobrze jest płukać parą razy 
dziennie roztworem kwasu bornego (łyże- 
czkę na szklankę wody) ażeby wygabić 
przecinkowce, jeżeli się tam znajdują, za- 
nim przejdą one niżej do kanału pokarmo- 
wego. Naczezo, bez uprzedniego rozgrzania 
ozemś ciepłem żołądka, nie należy nigdy 
wychodzić 4 domu, zwłaszcza na czas dłuź- 
szy lub puszczać się w podróż daleką. 
Mając jakąbądź styczność и osobą chorą 
na cholerę lub nawet tylko taką, której stam 
narządów trawienia przedstawia pewne wąt- 
pliwości, należy natychmiast umyć staran- 
nie ręce wodą z mydłem, a potem jeszeze 
5% kwasu karbolowego; tymże roztworem 
skropić obficie te części ubrania, któ- 
re mogły bezpośrednio dotykać się cho- 
rego lub tylko jego odzieży i pościeli i 
staranniej potem jeszcze zwracać uwagę na 
siebie. Podobną ostrożność zachować po- 
trzeba przy braniu pieniędzy i innych rze- 
слу, które, przechodząc z rąk do rąk, chwi- 
lowo mogły się znajdować w posiadaniu 
chorego na cholerę. (dok. nast.) 
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Pyszny to rodzaj twórczości ducha ludz- 
kiego, odbijający w sobie cały upadek i 
rozrzedzenie mózgowe pokolenią dekaden- 
tów naszego wieku. 

Ale mniejsza о tot Dajmy pokój tym u- 
wagom, które są grochem na ścianę. Spo- 
łeczeństwo, które nie pragnie rozwoju wła- 
śeiwej sztuki, dla którego wszelka wyższa 
myśl i zdrowsze uczucie są balastem do 
niezniesienia, musi sobie wyrobić upust dla 
swoich nizkich instynktów 1 zwyrodniałych 
upodobań, a zawsze znajdzie usłużnych do- 
stawców, którzy jego nienaturalny apetyt 
zaspokoić będą gotowi. Popyt wywołuje po- 
daż, a gdy coś okaże się dobrym intere- 
sem, podaż postara się o wywołanie popy- 
tu—aby handel szedł! Że scena, owa szko- 
ła życia, świątynia sztuki, przeradza się w 
awenę ohydnych błazeństw, niegodnych oka 
i ucha uezeiwego człowieka, co to obcho- 
dzi publiczność i spekulacyjnych dyrekto- 
rów teatru?,. Pierwsza zabawiła się, dozna- 
ła rajskich rozkoszy; ci znowu zrobili na 
tem dobry interes i tak sempre bene, A bon 
entendeur salut! 


Stojąca pustkami przez większą część zi- 
my sala teatralna teraz pracuje za wszy- 
stkie czasy. Zaledwie opereta łódzka zwi- 
nęła swoje namioty, aliści wkroczył dwu- 
krotnie na scenę częstochowską p. Оурш- 
ski, z panną Zofiją Ostrowską, p. Wie: 
ckim i małą inką Zielińską. I żal i 
gniew ogarniały człowieka, patrzącego na 
to marne eksploatowanie niezaprzeczonego 
talentu w dziecinie, którą należałoby u- 
czyć, chować bogobojnie i uczciwie, a 
nie puszozać na tak ślizką i nawet mało 
opłacającą się włóczęgę artystyczną. W о- 
statnich czasach namnożyło się cudownych 
dzieci; znaleźli się dobroczyńcy ludzkości, 
którzy zrobili sobie rzemiosło wydobywa- 
nia na jaw dziecięcych talentów i... oka- 
zala się gwałtowna potrzeba prawa, prze- 
cinającego możność tak krzyczącego 0 
pomstę do nieba nadużycia, jakiem jest 
męczenie młodocianych organizmów, dla 
niewłaściwych wiekowi popisów i pr 
wezesnego psucia utalentowanych d 
ków rozdmuchiwaniem w ich duszy żą- 
dzy oklasków, sławy, komplementów, zy- 
sku i zarozumiałości bez granic. Mieliśmy 
tu już dwukrotny występ Brońcia Huter- 
manna, który, okrom przelotnego podziwu, 
pozostawił po sobie pamięć karykaturalne- 
go nawet w takim dzieciuchu zuchwalstwa 
w wydawaniu sądów o dojrzałych artystach; 
teraz zaprodukowano nam Sabińcię, a jesz- 
cze nikt ręczyć nie może, iż nas losy ła- 
skawe od Кашка Koczalskiego i Arfiurka 
Avgiewicza uchronią: A jednak dochodzą 
inas wieści, że dostawa cudownych dzieci 
w Warszawie funkeyjonuje ze żdwojoną, a 
nawet potrojoną gorliwością, a podobno 
znany wynalazca tego rodzaju dziwów wy- 
kończa rodzaj maszyny z motorem paro- 
wym, czy może nawet elektrycznym, dla 
wydobywania oznak geniuszu w dręczycie- 
lach skrzypeczek i fortepianów, którzy to 
dręczyciele jeszcze bez śliniaczka obejść 
się nie mogą. Dla szczęścia ludzkości na- 
leżałoby pragnąć, aby ta maszyna jaknaj- 
skuteczniej i jaknajprędzej działać poczę- 
ła, bo możebyśmy doczekali się w końcu 
owej błogiej chwili, kiedyby cudowne dzie- 
ci tak staniały, iż niewarto byłoby wy- 
prowadzać je na targowieę artystyczną, bo 
dla powszedniości samego towaru jużby 
nie znajdowały.. kupujących. Zapewne 
krzyknie kto na nas 1 obwini o zacofanie 
i zrzędny ре ivm? Mości panowie, cu- 
downe dzieci nie są takim cudem, się 
ludziom zdaje; miewamy jei na innych 
polach, nietylko w mazyce i deklamacyi, 
wszędzie rozbudza się w nich przedweże- 
sna żądza popisu i uwielbienia, z nich to 
rekretują się nagrodziści po szkołach, nie- 
znośne hębny, któremi chełpią się niebaczni 
rodzice, a które potem wyrastają na skoń- 


cudownych dzieci, ale z jednego tylko wy- 
rósł... Wolfgang Amadeusz Mozart! 
J.. 


а. 


KRONIKA ŁÓDZKA. 


( Koresp. „Tygodnia”.) 


Ruch budowlany w pełnym u nas rozwoju; 
ceny materyjałów idą wciąż w górę, w po- 
goń za drzewem rozjeżdżają się ajenci; 
płaca robotników podnosi się i dziś dzień 
roboczy płaci się dużo drożej niż przed 
rokiem, a jednocześnie, dziwna rzecz, spa- 
dają ceny planów i opłat za budowanie 
ротара — Tylokrotnie już poruszana 

westyja tramwajów, tak niezbędnych w 
naszem ruchliwem, na mili przeszło roz- 
ciągniętem mieście, przychodzi znów wkrót- 
ce pod obrady miejskiego zarządu; jakże 
gorąco pragniemy, by raz projekt w czyn 
zamieniono. Nie możecie mieć pojęcia, ile 
kosztują w Łodzi buty i dorożki ludzi, 
mających liczne i to w różnych punktach 
miasta interesa!l— Złożony z dobrowolnych 
ofiar kapitał 8,000 rs. przy otwarciu szpi- 
tala fundacyi Poznańskich, p. P. użył na 
kupno płacu sąsiadującego ze szpitalem i 
ma go przeznaczyć pod szkołę rzemiosł, 
wybudowanie której oddawna się już pro- 
jektuje. Plae własny będzie ważną pomo- 
cą przy zbudowaniu szkoły; czy jednak 
sąsiedztwo szpitala wpływać będzie doda- 
tnio na zdrowie kształcącej się w niej mło- 
dzieży, pozwalamy sobie wątpić, Mówią też 
tu o budowie własnego gmachu dla gim- 
nazyjum żeńskiego. Pan Poznański odida- 
wna już obiecał złożyć na ten cel 30,000 
rs, Gmach gimnazyjum męzkiego, jak wiecie, 
zawdzięcza swoje istnienie ofierze p. Szaj- 
blera, w kwocie 100,000 rs. 

Posiedzenie ogólne łódzkiego oddziału 
Ruskiego Towarzystwa popierania prze 
słu i handlu odbyło się w dniu 10 bie 
miesiąca. W sali Grand-Hoteln zgroma- 
dziło się 21 członków, w tej liczbie 14 
przedstawicieli przemysłu i KARA 4-ch 
techników i 3-ch członków sekeyi rze- 
mieślniczej. Porządek dzienny posiedzenia 
obejmował: 1) zatwierdzenie sprawozdania 
ma rok zeszły, 2) projekt wniesienia proś- 
hy ò zmianę $ 52 prawa fabrycznego; dys- 
kusyję o obowiązkowem urządzeniu kas 
pomocy dla robotników przy wszystkich 
znaczniejszych fabrykach w państwie, 
3) wybory członków zarządu i 4) przy- 
jęcie nowych członków. Według od- 
czytanego przez sekretarza Wścieklicę, 
sprawozdania, oddział łódzki liczył z r. z 
145 członków, w tej liczbie 25 należało do 
sekcyi przędzalniczo-tkackiej, 24 do sekeyi 
technicznej i 15 do sekcyi rzemieślniczej. 
Pierwsza z nich odbyła 15 posiedzeń, na 
których obradowano głównie nad sprawa- 
mi taryf kolejowych. Utworzona w lipeu 
r. z, seke; mieślnicza, odbywała po- 
siedzenia stale co dwa tygodnie, obrailu 
nad projektami zmiany przestarzałej us 
wy rzemieślniczej, zgodnie z potrzebami dzi- 
siejszemi. Бекеуја zaś techniczna nie prze: 
stawiła oddziałowi swojego sprawozdania. 
W grudniu r. z., na zaproszenie głównego 
komitetu o przyjęcie udziału w obehodzie 
25-letniej rocznicy istnienia Towarzy: 
prezydyjum oddziału łódzkiego de 
ło do Petersburga pp.: Ju a Kunitzera, 
Władysława Wścieklicę wa Hertz- 
berga i oddział łódzki, z okazyi jubilejuszu, 
w imieniu fabrykantów tutejszych, zadekla- 
rawał rs. 3,000 na kapitał, od którego pro- 
centy tworzyć mają stypendyja dla wycho- 
wańców tutejszej wyższej szkoły raemieśl- 
niczej. Stan kasy oddziału przedstawiał 
się jak następuje: pozostałość z r. 1891-60 
wynosiła rs. 2,305 kap. 36, w roku spra- 
wozdawezym wpłynęło rs. 2,952 kop. 20, 
ogółem było funduszu rs.5,317 kop. 56; z 
tej samy wydatkowano rs. 2,978 kop. 85, 


twierdzeniw sprawozdania, ogólne zebranie: 
postanowiło starać się o zmianę $ 52-go 
prawa fabrycznego zgodnie z projekter od- 
działu moskiewskiego, w tym duchu, aże- 
by rządy gubernijalne, zamiast wydawania 
przepisów obowiązujących, miały tylko pra- 
wo i obowiązek wypracowywania projektów 
takich przepisów, które byłyby oddawane 
do opinii komitetów przemysłowych i roz- 
patrywane następnie przez specyjalną ko- 
misyją w ministeryjum skarbu z udziałem 
zaproszonych rzeczoznawców; stawały się zaś 
obowiązującemi dla wszystkich tych miej- 
scowości, na które rozciągają się przepisy 
o nadzorze nad zakładami fabryeznemi, do- 
piero po zatwierdzeniu ich przez ministe- 
ryjum skarbu w porozumieniu z ministery- 
jum. spraw wewnętrznych, 

W sprawie urządzania kas pomocy dla 
robotników fabrycznych opracowano pro- 
jekt do prawa o obowiązkowem ich urzą- 
dzanin, mający na celu niesienie pomo- 
су robotnikom w razie choroby, Śmierci i 
t. p. nieszczęść losowych, przy wszystkich 
zmaczniejszych fabrykach w całem państwie. 
Projekt odczytał p. Wścieklica i poddał 
dyskusyi, przyczem poznajomił obecnych z 
normą procentów, jakie są potrącane na 
kapitał kasy w różnych państwach enro- 
pejskioh od wynagrodzenia robotniczego. 
Na następuą trzechletnią kadeucyję wyhra- 
no ponownie; na prezesa oddziału p. Juli- 
jusza Kunitzera, wice-prezesów рр : Gusta- 
wa беуега i M. Silbersteina, sekretarza p. 
Władysława Wizbeka, kasyjera p. Ottona 
Goldammera i członków komitetu pomocni- 
czego pp: Jakóba Hertza, E. Leonhardta, 
M. Prinza, M. Sehlossberga i M. Taubera. 
Na miejsce ustępującego p. Wojciecha Bro- 
nikowskiego, powołano na sekretarza p. 
Władysława Wścieklicę, na miejsce zaś 
zmarłego 6. p. Ludwika Kindlera, na człon- 


ma nader ograniczone pole działania, nie 
dopuszczono bowiem do swego gróna na- 
wet podmajstrzych. Ze 102 członków przy- 
było ich na zebranie 72. Z zaproszonych 
przemysłowców stawili się jedynie pp. Xil- 
berstein i Chojnowski, przedstawiciele Tow. 
Ake. Julijusza Heinzla. Na zebraniu po- 
stanowóno  ukonstytuować | towarzystwo, 
pod kierunkiem zarządu, do którego po- 
wołano: Na prezesa p. Sieberta, na sekre- 
tarza р, Burno; dalej pp.: Führich, Manchei- 
mer, Sobolewski. i Ў wski; 
do komisyi rewi 
Henschla i Berska, 
pp: A. Proppa, Bentkowskiego, Szymańskie- 
go, L. Proppa, Schulza, Andrzejewskiego, 
Miillego, Zanera i Golschnera. 

Ruch w fabrykach wciąż tu jednaki, fa- 
brykanci wyrabiają wi towary i coraz 
to nowe zyskują miej zbytu, coraz to 
nowe też dochodzą tu wieści o bankrue- 
twach. W Tinmeni naprzykład zbankru- 
tował świeżo kupiec G. Piełotrtszow; który 
samą Łódź zarwał na 50,000 rs. na po- 
ważną też stratę naraził fabrykantów Iódz- 
kich jeden z komisyjonerów  tutej- 
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szych, zarwany sam jak twierdzą na rs. 
25,000 ze strony kupców nadbaltyckich. 
Ceny towarów bawełnianych mają wkrótce 
mledz піве, tak w łódzkim jak moskie- 
wskim okręgu fabrycznym. Wykłady bu- 
chalteryi i korespondencyi otwiera tu p. 
Montinbaud. 

Pod względem zabaw i rozrywek cisza tu 
zupełna. Teatra nieme i po występach pa- 
na Zawadzkiego cisza absolutna, na poło- 
wę czerwca dopiero panie zajmujące się 
ochroną obiecują nam wspaniałą zabawę, 

M—ś. 


Z Miasta i Okolic, 


— „Nowoje Wremia w № 6156 
42 d. 20 kwietnia (2 maja) pomieściło co 
następuje: 

„List do Redakcyi”. 

„W artykule wstępnym i koresponden- 
суі z Warszawy, zamieszezonych w № 6,145, 
„Nowego Wremi”, przytoczono niedokładne 
i mylne wiadomości o działalności Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

„Wobec tego uważam za rzecz konieczną 
sprostować је, 

„Twierdzenie, zawarte w artykule wstę- 
prym, iż Towarzystwo Kredytowe przysą- 
dzonemi mu па licytacyjach publicznych 
dobrami, obdarza niektóre osobistości, któ- 
re położyły patryjotyczne dla kraju zaslu- 
gi, sprzedając im te dobra na warunkach 
ulgowych, jest pozbawione wszelkiej pod- 
stawy i stanowi najzupełniejszy wymysł. 

„Wiadomość podana przeż koresponden= 
ta, iż jednocześnie z rozpoczęciem działań 
oddziałów Banku Włościańskiego przestano 
wydawać włościanom pożyczki z Towarzy. 
stwa Kredytowego, nie jest prawdziwa; 
przeciwnie, żądanie takich pożyczek coro- 
cznie się zwiększa, co jest naturalne, gdyż 
zadania i czynności tych dwóch instytueyj 
są zupełnie różne. 

„Również nieprawdziwą jest wiadomość, 
iż drukowanie obwieszczeń w. „Wiadomo- 
ściach Gubernijalnych? о sprzedaży obcią- 
żonych pożyczkami Towarzystwa Kredyto- 
wego dóbr, dokonywało się do chwili uka- 
zunia w „Dzienniku Warszawskim” listu 
Bnieżko - Błockiego jedynie w języku 
polskim i że dopiero po ukazaniu się tego 
listu, wyszło rozporządzenie p. warszaw- 
skiego generał - gubernatora о drukowaniu 
ich po rusku. Rzeczone obwieszczenia już 
od r. 1868 są drukowane w języku ruskim, 
wobec czego nie było żadnej potrzeby, aby 
miało nastąpić jakieś nowe w tym wzglę- 
Azie rozporządzenie. 

„Prezes Dyrekcyi Głównej Towarzy- 
stwa Kredytowego Ziemskiego w gu- 
bernijach Królestwa Polskiego, radca 
tajny A. Tołoczanow. 

— Łódź i Moskwa. W „Przeglą- 
dzie Tygodniowym?” czytamy: „Ostre współ- 
zawodnietwo fabrycznego okręgu moskiew- 
skiego z łódzkim, idąc w dalszym ciagu, 
wystąpiło obecnie na kupieckim rynku Pe- 
tersburga. Oto w tem mieście łódzey fabry- 
kanci zaczynają zakładać składy swych 
towarów. Jeżeli zważymy, że Łódź dalsza 
jest niż Moskwa o 500 wiorst, to gdzie się 
kryje możność jej współzawodniczenia z to- 
warem moskiewskim? Miejscowe dzienniki 
odpowiadają, iż leży ona w taniości opału 
jakim rozporządza Łódź, położona pod bo- 
kiem węglowego basenu dąbrowskiego, o- 
raz w wyższości technicznej i finansowej 
fabrykantów, rozporządzających kapitałami 
i fachową wiedzą niemiecką. W Łodzi wę- 
giel kosztuje 8-—10 kop. za рий, w Mos- 
kwie 17 i więcej, a ten jeden fakt wystar- 
cza do spowodowania znacznej przewagi te- 
go pierwszego okręgu nad drugim. Aby te- 
mu zaradzić, gazety ruskie projektują z j 
dnej strony budowę kolei bezpośredniej 
między Moskwą a Łysiezauką przez Jelec, 
coby skróciło drogę dla węgla donieckiegu 


о 800 wiorst, a powtóre należy szukać ra- 
tunku w taryfach, „co prędko i łatwo da 
się uskutecznić.* Nie zaprzeczając temu i 
nie gardłując za Łodzią zbytecznie, zwró- 
cimy tylko uwagę, iż należałoby także pa- 
miętać о interesach ruskiego konsumenta, 
dla którego wyroby łódzkie, obok taniości, 
mają jeszeze i tę wagę, źe są unaczni 
gatunku i odrobieniu lepsze. In 
tych wyrobów do oddalonych mi: 
i dziś nie byłby możliwym. Ta uwaga na 
konsumentów, nie powinna uchodzić bacz- 
ności, jest ich bowiem znacznie więcej, niż 
fabrykantów!” 


— 7, sądu. W dniu 12 maja r. b. w 
I-ym wydziale kryminalnym tutejszego:są- 
du okręgowego przyszła pod osądzenie 
sprawa poprzednio odłożona, przeciwko 
Aleksandrowi Меј. i innym obwinionym, 
o sfałszowanie karnego wyroku sądu tu- 
tejszego i przedstawienie takowego w In- 
spekcyi naukowej szkół warszawskich. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: 1) by- 
ły nanczyciel szkół początkowych mia- 
sta Warszawy Aleksauder Mej lat 36, 
wyznania prawosławnego; 2) b. kaneelista 
biura tutejszego prokuratowa sądu Ignacy 
Rzeziński, lat 40, katolik; 3) b. wożny te- 
go biura Franciszek Sobczyński, lat 41, 
katolik i 4) zajmujący się pokątnem pisa- 
niem prośb Rafał Borys, lat 33, żyd, obcią- 
żeni zarzutem, iż za wspólną uprzednią 
«mową, sfałszowali wyrok sądu tutejszego 
a dnia 21 grudnia 1583 r, i odezwę tegoż 
sądu z d. 15 grudnia 1889 r. do inspekto- 
ra szkół w Warszawie,—Mej bronił się sam, 
Sobezyńskiego i Rzezińskiego uproszony 
przez nich adw. przys. Strahler, a Borysa 
wyznaczony mu z urzędu adw. prz. Babic- 
ki.—Z wyjaśnień podsądn. oraz zeznań 
świadków okazuje się, iż Меј w 1883 rokn, 
będąc podówezas nauczycielem jednej ze 
szkół miejskich w War ie, skazany z0- 
stał za przywłaszczenie ch pie- 
niędzy na 40 dni ова у i ka- 
r tę w tutejszem w r. 1886 
odcierpiał, lecz władza nad nim przełożo- 
na nie o tem nie wiedziała, gdyż nu ten 
czas uzyskał był urlop jako chory ва oczy. 
Gdy jednak z powodu innych nadużyć 
Meja, inspektor szkół zażądał w 1889 r. 
wiadomości z sądu tutejszego о rezultacie 
jego sprawy, sąd tutejszy wysłał urzędo- 
wą kopiję wyroku, lecz takowa do miej- 
sca przeznaczenia nie doszła, a natomiast 
w aktach osobistych Meja znalazła się 
sfałszowana kopja, wykazująca jakoby Mej 
wyrokiem sądu został uniewinniony. 
Redakcyja motywów i acutencyi mnie- 
manego dokumentu, niedolęztwem stylu i 
wyrażeń zwróciły na siebie uwagę inspe- 
ktora szkół, który ponownie odniósł się 
do sądu, lecz i na tę odezwą otrz 
inspekcyja krótką odpowiedź, donoszącą 0 
uwolnieniu Meja od odpowiedzialności, a 
jak się pokazało... również sfałszowaną. 

Z podsądnych, Sobczyński, przyznając się 
iż zrobił dopisek na wyroku i odezwie, 
objaśnił, że o wydostaniu obydwóch tych 
dokumentów z poczty postarał się Меј, a 
przepisywał sfałszowane, z brulijonów przez 
Meja dostarczanych, Borys.—Borys nie za- 
pierał się przepisywania wyroku, dodając, iż 
uczynił to na żądanie Rzezińskiego; Rze- 
ziski zupełną niewiadomością się wyma- 
wiał, а Меј, zaprzeczając jakiejkolwiek ze 
swej strony winy i udziału, twierdził, iż 
zrobiono mu na złość przedstawiając do 
Inspekcyi fałszowane dokumenty i obwi- 
niał о to Sobezyńskiego a nawet czynił ten 
zarzut i osobom do składu inspekcyi należą- 
cym, do których, krótko przed sprawą, po- 
rozsyłał listy.—Sąd, pod osobistem przewod- 
nietwem prezesa, po krótkiej naradzie, z 
mocy art. 13 i 294 kodeksu karnego ska- 
zał wszystkiech, po pozbawieniu praw, na 
oddanie do poprawczych aresztanckich rot: 
Meja na lat dwa, a pozostałych na rok i 


miesięcy sześć. Obwinieni, którzy do za- 


paść mającego wyroku odpowiadali и wol- 
ności, zostali na posiedzeniu bezwarunkowo 
pod straż oddani. 

— Otwarcie cyklodromu. W zè- 
szłą niedzielę d. 14 b. m., o godzinie 121 
w południe, pan D., znany amator-cyklista, 
obchodził nareszcie uroczystość otwarcia 
swego eyklodromu. Po poświęceniu płaci, 
zgromadzeni dość licznie tutejsi cykliści 


i| obeszli go dookoła, a ci, którzy stawili się % 


rowerami, dwukrotnie objechali, goi- 
gając się przedtem po torze wyścigo- 


wym. Od tej chwili Пела uczących się, 
jak i stanowczo zamierzających się uczyć 
jazdy welocypedowej, z każdym dniem 
wzrasta—i, zdaje się, że sport ten wysoce 
hygieniczny przyjmie się i rozpowszechni 
w Piotrkowie napewno. Wszyscy niemal 
dawni cykliści, uprawiający go luzem, 
że tak powiemy, w pojedynkę, pood- 
stępowali swe rowery dla zaclięty nowicy- 
juszom, a sami na gwalt sprowadzają 80- 
bie nowe, bądź to wprost z Londynu, bądź 
т Warszawy, bądź wreszcie и Łodzi. Ży- 
jemy od dni kilku (oczywiście w męzkich 
kołach) w prawdziwej atmosferze rowero- 
wej, a nasze panie małżonki i siostry, za- 
zdroszeząc nam poniekąd okazyi do tej 
nowej przyjemnej rozrywki, rade są że od- 
tąd przynajmniej, będziem wyglądać czers- 
twiej i zdrowiej i że, eo ipso, będziemy mieli 
lepszy humor w domu i po za domem. 
Ale bo też zaczynaliśmy już kwaśnieć za- 
ogórki w końcu zimowego se- 
zona —Ż tej okazyi mamy do powiedzenia 
parą słówek, adresując je do szanownych 
protektorów welocypedowego sportu. Rzecz 
w tem, że ostatecznemu jego rozpo - 
wszechnieniu się, stoi jedynie na zawa- 
dzie względna drożyzna stalowych ko- 
ni; czyby zatem nie należało wejść w u- 
mowę z jaką firmą, ару takowa, za soli- 
darnem wzajemnem poręczeniem, sprzeda- 
wać zechciała rówery {обу krajowego 
wyrobu, byle mocne) na drobne spłaty. 
W Piotrkowie jest to rze konieczną; 
ludzi bowiem zamożnych, którzy. mogli- 
by sobie pozwolić na większy odrazu Wy- 
datek, jest ù nas niewielu. Wyżej wska- 
жайа, lub podobną umowę, można by też 
przeprowadzić nietylko z fubrykami i 
składami rowerów, ale и członkami istnie- 
jących w Warszawie i Łodzi stowarzyszeń 
cyklistycznych, z których wielu sprze- 
daje bardzo często, za tanie pieniądze swe 
„maszyny,” aby kupić sobie dro: i lepsze. 


drugich sprzedażach dóbr 
j. dyrekcyi szczegółowej, ж ogól- 
nej liczby 34:ch kwalifikujących się do 
sprzedaży, zapłaciło zaległości czworo dóbr, 
zwolniono od sprzedaży 26, sprzedano 2 
(Przatów w powieci 


ie łaskim і Sobakówek 
w powiecie piotrkowskim) i przysądzono, 
z powodu braku licytantów, Towarzystwu 
Kredytoweni 2 (Grabno i Zamoście w pow. 
łaskim i Sacin lit. D. w pow. rawskim.) 

— Dach nad peronem stacyi 
dr. żel.— Zarząd drogi żelaznej przystą- 
pił w ubiegłym tygodniu do budowy na 
całej długości tutejszej stacyi osobowej da- 
ehu blaszanego. Szerokość dachu będzie 
dwa razy większą od dotychczasowego „da- 
szku”, gdyż dochodzić będzie do pierwszej 
linii szyn;—co się zaś tyczy długości jego, 
ta będzie istotnie dość imponującą: zają- 
wszy bowiem całą długość dworca, przej- 
dzie na obie jego strony, po 35 kroków 
w każdą, gdy tymezasem dotychczasowy 
daszek wisiał nad kilku zaledwie środko- 
wemi oknami, na przestrzeni 28 kroków. 
Wogóle przyszły dach nakryje przestrzeń 
długą na 140 kroków, tak, że zawiśnie 
nad całą długością pociągu, o ile tenże o- 
czywiście, stanie na pierwszej (najbliższej) 
linii szyn. 

— Pozwolenie. Magistrat miejscowy 
uzyskał w tych dniach pozwolenie na ku- 
рпо z funduszów miejskich wielkiego ter- 
mometru i barometru, które, ku wygodzie 
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i użytkowi publicznemu, przybite być ma- 
ją na gmachu tegoż magistratu. 

— Ospa, W niektórych miejscowościach 
powiatów: będzińskiego, częstochowskiego, 
noworadomskiego i rawskiego pojawiła się 
ospa naturalna. Р, Gubernator piotrkowski, 
mając na uwadze, że choroba ta może roz- 
przestrzenić się i w innych powiatach gu- 
bernii piotrkowskiej, okólnikiem do naczel- 
ników powiatów, prezydentów i burmistrzów 
miast „zalecił dopilnować, aby nietylko 
starsze, lecz i małe dzieci miały zaszcze- 
pioną ospę. 

— Qykłodrom w Będzinie. Dzię- 
ki jednemu ze sportsmenów naszych, który 
urządził swoim kosztem cyklodrom (180 
metr. obwodu) przypuszczać należy, że short 
welocypedówy i u nas powoli rozwijać się 
zacznie; przyjemna ta i hygieniczna roz- 
rywka, niewielu ma co prawda u nas 
przedstawicieli głównie z tej przyczyny, że 
nie było się gdzie uczyć. Dziś przeszkoda 
ta w części usunięta; właściciel bowiem te- 
во -cyklodromu p. К. użycza uprzejmie do 
nauki jedną и swoich maszyn i udziela 
wskazówek chcącym wstąpić w szeregi ey- 
klistów, 

— Zmiany w duchowień. 
Mianowani zostali wikaryjuszami: ks. Jó- 
zef Krzemiński do parafii Kłobuck; 
Cyryl Gutowski do parafii Przystajnia; ks. 
Aleksy Hofman—do parafii Strońsk; ks. 
Andrzej Szwrecki—do parafii Dlutów; ad- 
inistratorami: ks. Antoni Keller do para- 
fii Sędziejewiee i ks. Herman nidt—do 
parafii Boguszyce, w pow., rawskim, —jak 
<lonoszą „Pet. Gub, Wied,“ 


= Buzar rzemieślniczy. W War- 
szawie otwarty nareszeje został oezekiw 
ny tak długo bazar rzemieślniczy, na rogu 
uliey Żabiej i placu Bankowego i zajmuje 
parter, a wkrótce, skoro czynności zostaną 
rozwinięte, zajmie przygotowany lokal na 
pierwszem piętrze. W bazarze znajdują się 
już towary tkaczów z Pabijanie, Toms 
wa, Zgierza, a zapewne i inni drobni wł 
ściciele warsztatów specyjalnych ро pro- 
wincyi nie omieszkają skorzystać z przy- 
kładu. -Dalej idą wyroby krawieckie, sto- 
lavskie, żelazne, oraz pewna ilość wyrobów 
kobiecych Tak więc początek został zro- 
biony i należy się spodziewać szybkiego 
rozwoju tego przedsiębiorstwa. 


tozkład biegu pociągów pa- 
sażerskieh ogłoszony przez Zarząd drogi 
żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej, a obo- 
wiązujący od d. 1 (13) maja r. b., ułożo- 
został podług czasu petersburskiego. Ob- 
jaśniamy więc, że pomiędzy czasem peter- 
sburskim i warszawskim jest różnicy 37 
minut (ściśle 97 m. i 17,2 sekund), to jest: 
jeżeli w Petersburgu jest godzina 12 w po- 
ludnie, to w Warszawie jest dopiero godz. 
11 m. 28, albo też gdy w Warszawie jest 
południe, godz. 12, to w Petersburgu jest 
godzina 12 m. 87 po południu. 


= Wypadki w gubernii. W drugiej 
połowie marca r. b. było pożarów 24. W tej liez- 
bie: z podpalenia 7; nieostrożności 3; miedbałego 
ńtrzymywania kominów, 5; niewiadomej przyczyny 
9. Strity wynoszą 28,920 ra. Wypadków nagłej 
śmierci było 12; zuwleziono 2 trupy; samobójstw 


Z Biblijografii i Prasy. 


— „Niwy zeszyt pierwszy kwietniowy wy- 
szedł z druku | zawicra: „Nasze czasy” (бокой: 
czenie), przez Ludwika Straszewieza; = „Со to jest 
postęp?*, przez Adama Szawłowskiego;—„Matęma 
tyka i rzeczywistość”, przez 8. Diekstein;—, Jedno 
z zagadnień statystyki“, przez Bronisława Clirza- 
nowskieg0;— „Szkoła nntropologo-kryminalua, przez 
Aleksandra Moldeuhawora; — „Autropologija etni- 
czna” (L, Krzywicki „Ludy”), przez I, Radlińskiego; 
—,„Ranek” (wiersz), przez Antoniego Pileskiego;— 
„Oświadczyny” (nowela), przez Skarabojusa; — „Roz- 
biory i Sprawozdania“; przez Ad. Malirburga; — 


„Bez tytułu* (kronika), przez Porturbatota i—„No- 
fatki naukowe 1 biblijograficzne*. 


ROZMAITOŚCI. 


O Aadyencyj» u Ojca 8-до. Do gazety 
weszteńskiej Nemzet donoszą n Rzymu: W tych dniach 
Jego Świątobliwość Papież D'on XIIE przyjmował 
па uudyeacyi 41 uczniów, dwóch giamazyjów pest- 
teńskiel, vtórzy przybyli pod przywó lztwom 'a%w0- 
ich profesorów. Między uozuiami znajdowało się i 
siedmiu żydów, Papież, którego wierzył hebrajski 
tyn jednego z mieh, zapytał towarzyszących księży 
„Est confssionis тозазса ? , — % otrzymawszy 01p*- 
wiedź twierdze, rozmawiał z żydówskimi опа 
żyłosta.ni nader łaskawie, dupytywał ich o miejsca 
роһуга, o rezaltaty podróży naukowej, którą odby- 
мај, Następnie pobłogosławił wszystk prevozom 
zaznaczył, że błogostawi i chłopców żydowskie wraz 
l rodzicami pozostałymi w domu, Wszyscy u~ 
owie byli głęboka wzruszeni dobrocią, przebija- 
się w słowach i obejścia Ojos Ś go. 

OZ krakowa donoszą: Komitet zajmujący 
się sprowadzaniem zwłok Teofila Lenartowicza, liv- 
ціка mazowieckiego, i pochowaniem ich па Skałce, 
otrzymał od namiestuiotwa pozwolenia do zbiera- 
nia składek į wydał też stosowną odezwę. Pogrzeb 
odbędzie sę w duju 28 lub 29 mala, а mieć ma 
przeważaie charakter ludowy zo weględa ha to, iż 
Lenartowicz najwięcej treścią 1 formą swoich utwo- 
rów zbliżał się do ludu. Zwłoki ustawione gosta- 
иң w kościele N. Р, Maryi lub 00. Pijarów, zkąd 
na maach zaniesione będą w uroczystym pochodzie 
va miejsce wiegziwzo spoczynku.-=Dlv muzenw na- 


„|deslał p, Bolesław Starzyński fotograńję naturalnej 


wielkoś 
сеш“, 


miecza korona 
а który jest właBi 
ПА 


isiandyja i wykształcenie elemen- 
ИЖ zaujdająca się pod waględam 
klimat) cznym i ekonomicznym w jakuatgorszem po- 
lożenio, może wazakże w jednym kierunku służyć 
Europie za wór, a mianowicie ca do wyksztwłęwe 
nia elementarnego swoich mieszkańców. W siódmym 
roku żywa wszystkie dzieci amieją Już czytać, фі 
sać i rachować,  Najuboższy rybak хла grontownie 
przedmioty, w cw w zakres lunu naak szkoły 
), powimo, że niejeden ® powo lu ubóstwa ru~ 
dzisów, lub zbyt wielkiej odległoś s, do szkoły wer- 
le nie uczęszczał. Rożwiyzaniom taj zagadki 


UEO, EWANEGO „SZOZYFO= 
ścią petersburskiego Er- 


d|cowski naszą szkoląu, rzyńską ua- 
шка czuwa najbliższy prohoszeż, dzieci, zauiedbane 
w naukach, wyłącza od koofirmióyi, a ponieważ 
każda matka uważa to za wielką lańbę, przeto do- 
Ја wszelkich starań, by jej unikwąć, Pierwszy 
zy еһ!ор К rybacki, zapytiny, kto go nauczył 
grogratii kraju, imion ptaków i kwiatów, odpowie: 
„Мака, 


O Zbrodnie i czapki. Spostrzeżono we 
Prancyi wevokojąćy przyrost «Шакай i gwałtownych 
ków. ukazującycu się w pewurj mierze pod 

przedwczesnych panijących tam upałów 
wiosennych, Na temperature czaszki wpływ niawąt- 
oliwy ra rodzaj i urządzenie kapoluszów i 
czapek. Pan Vallin, lekarski insjektor wojskowy 
zauważył, że pa godzinie przechadzki w kapeluszu 
wysokim (cylindrze) temperatura zawartego w nim 
powietrza wznosi się do 460. Lel murynarst p, 
Corre w Senegalu znalazł, że powietrze pud kaskiem 
vficerskim wiało 410, pod kepi połoficera tylko 39% 
dzięki wentylatorom, nakoniee pad knskiom koloni- 
jalnym, białym, tylko 340. Jeżoli sprawdzą się przeć 
powieduie moteorolovii eo da przyszłych upałów, 
„Квк kolomjulny” może wejść w użycie powszechne, 


O W Kolinie, w Czashach 
wielkie rozruchy antysemickie. Pu 
sów w Kolinie była, jak donosi 
głoska o rytualne morderstwie, Maryja Htylin, 
służąca w domn izraciskim, zuikła niedawno bez 
sladu, Zwłoki jej wydobyto przed kilku dniami z 
Łaby i prawdopodobnie zachodzi tu zamobójstwo, 
Wszelako ludność kolińska dała wiarę pozłos:e, 1% 
Havlin została zamordowaną w celach rytwlnych 
Kiedy zwłoki przeniesione zostały do kostuicy, zgro- 
madziły się tysiące Idzi, miotając urożby i obelgi 
przeciwko żydom, Zapawnienia lekarzy, iż ną ciele 
z narłej niema mijini jszego znaku mocowania віч 
lub walki przedśiniertnej, były duremie, Thin za- 
krzyczał lekar: y, wołając, iż żydzi iei przeltapili, 
Wieczorem zebrała się gromada, złożuna z. dwóch 
tysięcy ludzi, i zaczęłi wybijać żydom окна. Gdy 
ludność żydowska, przerażona tem. wybiegła ną ü- 
jeg, bito ją i kaleczono. Policyja i Zandarmycyja 
musiały użyć broni. Wielu żydów, policyjautów д 
napastników odniosło reny z których «toll Żadna 
wie jest śmierteluą. Dwadzieścia kilka өзб ostdzo- 
по natyclimnast w więzianiu. Przed więzeniem g'o- 
madziły się rodziny zamkniętych tàm uszesiników 
rozrąchu i z głośnym wrziskień domagniy się ieh 
uwolnienia. Wojsko, które uazajutrz przybyło 2 Ku- 
tuej-Hory, przeszkodziło powtórzeniu się өшеп polna- 
bnych, 


miały  miejsee 
vodu do wksce- 
тетін, pò- 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


= Wod. 2 (14) lipca r. b. w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż połowy nieruchomości 
w m, Piotrkowie, pod M 176 (hypot. 62) zwanej 
„folwark Tomiczyzna* od sumy 3,000 ra. 

— 22 czetwoa (4 lipen)-w sądzie zjaadowym w 
Piotrkowie na sprzedaż dwóch działków ziemi po- 
łożonych w osadzie Wolborzu, od sumy 140 rs. 

= 13 (25) maja we wsi Suehcice, w gmiuie 
Woźniki, na sprzedaż mebli i koni, od sumy 266 
тї, 50 kop. 

— 1 (13) lipca w sądzie zjazdowym w Олезо- 
eliowie na sprzedaż: 1) osady młynarskiej Rozdęd 
w guiuie Kohiele w pow. noworadomskim, od stie 
my 8,000 rs, i*niżej, 2) domu murowanego. wê wsi 
Pogoń, gminie Gzichów w pow, będzińskim, od 
sumy 2,000 rs. 8) Działku ziemi, zwanej „Ogródź, 
na ierytoryjum m. Będziua, od sumy 2,000 т; 4) 
nieruchomości w m. Będzinie: a) pod № 390-b, od 
sumy 5,000. rs; b) poł № 266, od sumy. 14030 rs- 
©) pod Mi 807, od sumy 10,000 rs, 

— 13 (26) maja na rynku w osadzie Konieepo- 
lu na sprzedaż 14 sztuk jałowizny, od sumy 140 rs. 

— 11 (93) maja w rządzie gabernijaltym piotr- 
kowskim pa przebadowę 7874/, вай, szosy ną 2-ej- 
3-6] i 4-tej wiorście łódzko-zduńskawolskiego tra- 
ktu I-go rzędu, w obrębie p-ta łódzkiego, od su- 
my 4,467 vs, 35 Кор, (in minus). 

— 18 (26) maja w urzędzie p tu noworadomskie- 
go ла dwuletnią dzierżawę propiascyi ua grautech 
włościańskich wai Sreniawa, od rs. 9 roczńie 1 
Kotków, 00 sumy 90 rs. rocznie, 


Kronika. giełdowa. 
17 Maja, 
Przerwany dwoma świętami, tydzień sprawozda- 
wozy uwag nie nastwa. Ruble. poprawiły się 
во w cenie, dzięki lepszym wieściom 0 urodzająch, w 


Rosyi. Zaysząd nadchodzące z Rosyi dane brzmiie 
овец, шп йо niedawnychżalów. 
Widoki па kurs rubli poprawiły «ię tedy zupełnie. 


rój rynku papierów publicznych oczókiwań nie 
ait. Wytworzyło się poważne zaofarówanie 
papierów, których eny staniały. Mino weale д0= 
brego przebiegu konwersyj, napływ listów z dniem 
k 


11910 spadły: nai 101.75, а kanaliz: 
no ро 10104, łódzkie listy 10430 w płwenin. 
Większych obrotów. dokonano prowineyjonalnemi 
8% listami, Kaliskiemi po 105 1 innemi po 1092/45 
wileńskie listy stale po 1041, w obrotach. Papie- 
ry państwowe bez zmtany. Bfkwidacyjne wotyż 
poszukiwane szły po 9460 w dużych sztukach i 
ро 981/, w mąłych. Wewnętrzue pożyczki po 9534 
i 951/1 wedle emisyi, Wschodnie pożyczki spadły 
па 102 1 108, Promiową bilàfy pó 26k za регез 

2213/, za mastępnę i 1957, za szfęelnokie, Аса 
jami spekulacyjnemi wszczęto znowu żywazy ruch, 
od kti о jednak publika winna stron Podług 
noto a bankowego Gazety Dosowaù placo 

no: 47.1, заан 33.3), za узу 73,33 

а ———————— 


Ruch pociągów /, 


dr. żelsna stacyi Piotrków na sezon letni 1893 r. 


za та) 


aj w kirun gd az 
Warszawy do Gra- : 
niy: ў 
N 1 Kuryjerski fprzych.| 12 | ъз Я 
(2 Такуу Abacho 1 Л ЖАР 
M 6 Pospieszny (przych.|--9- |tt Г 
(3 Лазу) kodenód.| 9, |.51 ) я 
N T Osobowy fprzych.| 3 |41 |V po poła- 
(3 klasy) kodenod,) з оз |] doin. 
' przych.| 8 4 wieczo- 
Mu Ооу yqdeod.| в | 14 | теш 
b w kierunku od Gra- 
nicy da Warszawy: 
№ 2 Kanyjerski fprzych:| o |-4 |Y 
À 42 klasy) \odchod| -2 | sa |f "06У 
M 6 Pospieszry fprzych.| 6 | 29 wiąszo= 
(3 klasy) lodehod.| 6 | 38 rów 
x 8 Osobowy (przycn| 2 | 4 || пон 
(з кву) \ойеһо 2 | 2% |у йш. 
№12 Орову, |ы] a | ау | т 
e) Pociąg, miejscowy 
(3 klasy) 
N12jWy н. z Piotrkowa 5 15 гапо. 
M i1)Przych, z Warszawy| 10 | 16 | wieczoróm, 


Poleca się pierwszorzę= 
| OM dny a tani Motel An- 
gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Biuro bankowe Gazety Loso- 
wań, w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście 3) 53, udzieli bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężnych. 


T ЖҮ IDRZUT 46 29 


śe 20 


Wykszłałcona Paryżdnka 


poszukuje letniego mieszkania w za- 
mian та franeuzki. Adres: Piotrków 
dom Piltzera—ul. Sulejowska; stróż 
wskaże. (8—1) 


D-r MAJKOWSKI 


praktykuje ww BUSKU przez cały 

sezon. Tegoż do nabycia monografia 

„Busko“ k. 6 (R. 2559) (6- 
” m 


= „Zacherln ж 


Proszek z roślin wschodnich. Po- 
wszechnie znany i wypróbowany 
na Wschodzie „Zacherlin”wytępia 
natychmiastowo wszelkie robac- 
two domowe: pchły, pluskwy, ka- 
raluchy, muchy it.p., zupełnie nie- 
szkodliwy dla zdrowia ludzkiego 
50% oszczędności w porównaniu 
% innemi środkami. 

Skład główny: Dezyntekcyja* Warsza- 
wa Królewska 39, wprost Giełdy, ró- 
wnież w składach aptecznych i my. 
dlarskich, Cena 20 i ЗО kop. 

(W. В. О. № 549) 6 


ROLI 


kawaler, lat 30, syn obywatel- 
ski, 2 12 letnią praktyką gospo- 
darczą, zarządzał przez lat 6 sa- 
modzielnie majątkiem—poszuku- 
je posady. Za nezciwą i rzetel- 
ną pracę wymaga odpowiednie- 
go traktowania. Obowiązki ob- 
jąć może natychmiast. Oferty pro- 
si nadsyłać: Gub, Kielecka 
przez Pinozów w Brześciu 
dla Z. Z. (2—2) 


Pracownia 


Nowootworzona w domu W go 
Marszyckiego, parter dzwi na 
prawo,0 deska(Rokszyckie Przed: 
mieście). Przyjmuje do roboty: 
SZŁAFRÓCZKI, MA- 
TINKI, SUKIENKI, 
FARWUSZKI dziecinne, 
zarówno jak 1 wszelkie przed- 

s garderoby 
wchodzące. 


IWyprawki dla nowonarodzonych! 
(6-4) 


Letnie mieszkanie 
EDO. ИЙЫШ W WOUL ИШЕ 


5 wiorst od Piotrkowa. Wiadomość 
w sklepie р, Staszezykowskiej w Piotr- 
kowie. (2—2) 


Poszukuje się 


TOWARZYNZM 


na wspólny koszt do wyjazdu na 
pierwszy sezon do Buska. Bliż- 
sza wiadomość w księgarni р. F. Ję- 
qrzejewiczi (8—8) 


WYNAJEM POJAZDÓW 


W!edzimierza Sapińskiego 


Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
70) 


Apteka, pocz- 
ta, telegraf 


ZAKŁAD LECZNICZ 


5 godzin od 


Warszawy, 1 
na miejscu. Z gygodz. od LE 
Omnibusy i blima, 20 min. 
powozy na od stac. Na- 

pociągi pocz- łęczów d.Nad- 
tow. #ў wiślańskiej. 


W miejscowości malowniczej i zdrowej, w której zeszłego lata, mimo e- 
pidemii, cholery w gub, labelskiej ani jednego wypadku tej choroby nie było. 

Zakład hydropatyczny салу rok otwarty. Kąpiele że- 
laziste, borowinowe, kumys, gimnastyka leczni- 
cza od 1 czerwca do polowy października. 

W Nałęczowie lecza się skutecznie choroby nerwowe, ka- 
tary żołądka i kiszek, choroby kobiece, oslabie- 
nia płciowe, otyłość, niedokrwistość, katary dróg oddechowych i t.p. 


Stale cały rok ordynują: dyrektor zakłada ar. Chmielewski 
i jego pomocnik dr. Rembieliński. Od czerwca do końea wrze- 
-lchowwski, 


—%) 


ШШ ZYCIA 


w Towarzystwie Ubezpieczeń 


ROSYJA 


Najwyżej zatwierdzonem w 1881 r. 


arma 


[ШЕТ ену 15000001, 


а Ojciec rodziny, *8 lat wieku 
mający, ubezpiecza 10,000 rs, które winny być 
wypłacone żonie 1 dzieciom natychmiast 
po jego śmierci. Za takie ubezpieczenie 
płaci on 77 rs. i 50 kop. kwartalnej składki i ko- 
тлума z udziału w zyskach Towarzystwa. 


таа. 


Ubezpieczenia na życie pojedyńczej osoby przyj- 
mowane są od smny 1,000 do 100,0 0 тв. Zabez- 
pieczony kapital wypłaca się także 
1 уу razie śmierci od cholery, lub 
też innej choroby epidemicznej. 


=P 


Dywidenda nezpieczaj йй 118021. 109. 


м а4р—— 


Deklaracyje ubezpieczeniowe 
przyjmuje i wszelkiego rodzaju ob- 
ń udziela Zarząd ww St. Peter- 
па (Wielka Morska dom własny № 87), 
Ina Reprezentacyja w Warszawie 
łkoyska № 144), i wszystkie Agentury To- 
warzystwa, 


(Raj. 1 S-ka M 3016) 


LANOLINA Krem toaletowy LANOLINA 


z fabryki Lanoliny w Martinikenfelde pod Berlinem 
Znakomita? pielęgnowania skóry; 


do utrzymywania w czystości i opatr- 


wania zbolałych miejsę oraz ran m: = = 

Znakomita korze; a ŚĆ 
ү +4, do konserwowania skóry głównie u 4/4 tio S 

Znakomitaqzieci arobnych. ЛЫ 


Nabywać można w tubkach cynowych ро 25 k., w puszkach blaszanych 
po 161 10 К. уу aptekach i sisładach apteczn 

Skład Główny na Królestwo Polskie u J. Zaleszczyńskiego 
szawie, Przejazd M 1. (Кај. i S-k; Д 


Necessaire 


z pieniędzmi 1 różnemi drobnemi no- 
tatkami, zostawiony w d. 13 maja r. 
b. w sklepie M. Vopowskiej jest do 
odebrania w redakcyi „Tygodnia* za 
zwrotem kosztów ogłoszenia. (0—1) 


Zginął przed półtora rokiem 


PIESEK 


„Lion“, maści czerwonej z pęczkiem 
białej si i brodawką па karku, 
białą bródką i blizną na brzuszku. 
Zmalazea zuchce oddać do p. Jarne- 
ckiego. Józefa, Krakowskie-Przedmie- 
(Słowiańska), za nagrodą. (3—2 


Zwracać uwagę na firmę 
na. opakowaniach. 
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Nowo zatwierdzone przez JW. 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą 


„Warszawskie ЛТ Ogłoszeń” 


zostało otwarte w Warszawie 
przy ulicy Wierzbowej № 8 
wprost Niecałej. Telefonu X 461, 
Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjo- 
dycznych, po cenach redukcyjnych. 


Kantor otwarty оа D-ej 
rano do 1O-ej wieczór. 


BIURO OGŁOSZEŃ 


„Rajchman i Spółka” 
w WARSZAWIE 
ulica Senatorska № 26. 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych і zagranicznych 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


ШЕЕ Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się arkusz 34 powieści p. t. 
„Skarb Zwyciężonych” 


przekład z francuzkiego. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


цензурою. 


W drukarni Ж. 


Pańskiego w Petrokowie. 
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stały... Jestto podła zemsta tej oto kobiety. Ona to 
chciała pociągnąć mnie do zguby, ona pragnęła, bym 
porzucił ciebie, а z nią odjechał... Bałem jej się... 
Qzarowała mnie szatańską swoją urodą i... uciekłem. 
Pojechałem do Villa Reale. W samotności, w trudach 
i niewygodach, w ciągłej pracy wyrwałem z serca 
grzeszne uczuciel.. Powracalem uleczony. Pełen mi- 
łości dla ciebie... pełen tęsknoty do rodzinnego ogni- 
ską... W drodze spotkałem to dziewczę... Uległem 
chwilowej fantazyi.... Wszak dla nas europejczyków 
biedne te stworzenia są niczem. Uciekając przed 
zbrodnią, popełniłem błąd.... A błędy przebaczają się 
przecież Małgorzato. 

A więc kochał Lelijęl.. Ta jedna już tylko myśl, 
to jedno uczucie drgało w sercu Małgorzaty. A więc 
to, czego się obawiała, co przeczuwała oddawna, by- 
ło prawdąl.. Namiętna, mściwa, pozbawiona szlache- 
tnych uczuć włoszka, odniosła w sercu Gastona try- 
umf nad nią wtedy, gdy ona poświęciła mu rodzinę, 
ojczyznę, serce własne, gdy życie całe postanowiła 
zużyć na zapewnienie mu szezęścia! Linda zeszła na 
drugi plan. Ozuła, że łódź jej szczęścia zatonęła, a 
sprawczynią tego była szatańska piękna kobieta 
о płomiennych, czarnych oczach, stojąca teraz przed 
nią z tryumfalnym uśmiechem. 

— А więc to prawda Gastonie 2... przemówiła 
nakoniec.—A więc ty ją kochałeś? 

— ОМ tak panil. Tak! kochał mnie! kochał 
całą potęgą uczucia, kochał więcej niezawodnie, niż 
kiedykołwiek ciebie kochał. 
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— Oh! broń Boże! Była dla nas bardzo dobrą. 

Milezeli chwilę oboje. 

— А więc—powiedziała пакопіее Anita—majq- 
tek, który jej wziąłeś, należy oddać. 

— Оһ tak, takl.. oddaj wszystkol.. Czuję, że pie- 
niądze te nie przyniosłyby szezęścia naszym dzie- 
ciom i dlatego ci to mówię. 

— Пе jej wziąłeś? 

— Milijon przeszło. 

— Mniejsza o to! Oddam wszystko со mam, a je- 
šli braknie, rodzice moi dodadzą resztę... Ale... czy 
być może, byś ty to zrobił Gabryelu? 

— Pogardzasz mną? — żalił się, dobywając sił 
ostatka. 

— Nie, ale mi ciebie żal okrutniel..—zawołała, 
zalewając się łzami Anita. 

— Dziękuję... i... przepraszam... cierpiałaś prze- 
zemnie... przebacz. 

Chciał jeszcze coś mówić, ale poruszał tylko 
ustami; żaden dźwięk nie wydobywał się ze zranio- 
nej piersi. Oddychał coraz to ciężej: nakoniee wpa- 
trzył się przerażony w przestrzeń!.. 

Anita wydała okrzyk przerażenia. Maksym i Do- 
lores, stojący w progu, wnet nadbiegli. 

Biedna kobieta na widok Dolores powstała. 

— Mąż mój powiedział mi wszystko. Wiem, dla- 
czego pani mściła się na nim. Zostawił mi polecenie, 
które spełnię, skoro tylko powrócę do Assomption. 
Wzięła za ręce dzieci i poprowadziła je do zwłok 
ojca. 

Skarb zwyciężonych. 34 
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zawołała Linda...—Ty mnie nie znasz?.. Т... ja jestem 
waryjatką?.. Олуй ja wiem co to znaczy?.. Boże mój, 
a może ja naprawdę szaleję... 

Obiema rękami chwyciła się za głowę, cisnące 
ją jak szalona i szukając rozwiązania strasznej za- 
gadki... Dlaczego on jej nie ролпаје?.. Co znaczą je- 
go slowa? 

— АМ Bożel. Ту nie poznałeś mnie możel... 
Prawda, nie widzieliśmy się już tak dawno, a ja ze- 
starzałam się w trudach macierzyństwa... ОМ naj- 
droższy! błagam cię, przypatrz mi się dobrze... Wszak 
to ja jestem, Twoja Linda ukochana. Та sama, 
którą pieściłeś tam u źródła... ta sama, która gorące- 
mi łzami opłakiwała twój odjazd... Chodź... chodź, 
zobacz naszego syna, zobacz, jak ion do ciebie podo- 
bny. Nie dałam mu jeszeze imienia, chcę, żebyś ty 
mm je wybrał... 

Małgorzata cierpiała okrutnie, ale nie pozbyła się 
ani na chwilę wyniosłej swej godności. 

— Gastonie—rzekła poważnie. — To dziecko to 
nie waryjatka. Powiedz mi, kim опо jest? 

(tastonowi wydało się, że ziemia rozstępuje się 
pod nim. "W umyśle jego powstał zamęt, serce je- 
go ściskał nieopisany ból... Ah! przeklęty ten des 
Езвагїв... Ро со uparł się, by w tę stronę skierować 
przechadzkę. Со za traf okrutny!.. 

Z pochyloną głową, milezący, stał weiąż nie mo- 
gąc zdobyć się na odpowiedź. 

— Małgorzato...—szepnął nareszcie... 

— Ja to pani najlepiej wytłomaczę! — odezwał 
się naraz głos jakiś, 
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ciągnących do Assomption zatrzymała się przed na- 
miotem i poczęstowana ulubionym napojem paragwaj- 
czyków, zamierzała właśnie zatańczyć palomita. Tek- 
la, która przywiązała się do słodkiej i łagodnej Liu- 
dy, jak do własnej córki, weszła do namiotu. 

— Lindo, dziecko moje, idż, potańcz z nimi, ja 
tu popilnuję małego. 

Dziewczyna pogardliwie wzruszyła ramionami. 

— Тапіес!.. zabawal.. A cóż mnie to obchodzi! 
Dla mnie istnieje dziś tylko to maleństwo kochane 
i nadzieja powrotu jego. Patrz Teklo! patrz, jaki on 
śliczny, wśród tych kwiatów... 

Tekla spojrzała i, przyskoczywszy do kołyski, 
zaczęła z gorączkowym pośpiechem zbierać kwiaty 
datury rozrzucone wkoło pościołki przez Lindę. 

— Nieszezęsna|.. со ty zrobiłaś — zawołała. — 
Wszakże kwiaty te, to śmierć. Czy dawno je tu 
przyniosłaś? 

— Przed chwilą odpowiedziała Linka, zbladł- 
szy, jak płótno. 

— No, to chwała Bogu, że tu przyszłam! Gdy- 
by maleństwo godzinę choćby pooddychało tym za- 
pachem, byłoby po niem. 

— Więc to trucizna?—spytała Linda. 

— Straszliwa. Sam -zapach tych kwiatów zabi- 
ja; listki zaś zjedzone sprowadzają natychmiastowy 
sen, z którego się już nie wstaje... 

Linda pochyliła się z niepokojem nad kołyską. 
Tekla uczyniła to samo. 

— Nie, nie, nie mu nie będzie! Bądź spokojna. 
Gdyby zapach podziałał na niego, poznałabym się 


